
[0:00:00] 
Translator: So, here we are at The Branch Office of Jehovah’s Witnesses. Today is 

Aug, 1 1995. We are going to listen to the interview with Mrs. Anna 
Ludwika Mielczarek, who survived persecution of three of German 
Concentration Camps: Mauthausen, Sachsenhausen and Ravensbrück.  

 
Robert Buckley: Ok. Would you please tell us your name, your age and where you were 

born. 
 
Translator: Czy mogłabyś powiedzieć o sobie, jak się nazywasz, kiedy się 

urodziłaś, gdzie, twój wiek. 
 
Anna Mielczarek: Już raz, dwa, trzy nie potrzebuję mówić? 
 
[Głos w tle] :  Nie. Nazywam się... 
 
[Anna Mielczarek]: Nazywam się Anna Mielczarek. Anna Ludwika Mielczarek, z domu 

Kuźmin, urodzona w Schodnicy trzeciego 12 roku. 
 
[Głos w tle]:  3 kwietnia. 
 
Anna Mielczarek: Trzeciego. Dwunasty trzeci. To jest dwunasty miesiąc, trzeci miesiąc, 

dwunasty. Trzeciego dwunastego. Trzeciego. 
 
 
[Głos w tle]:    3 kwietnia 1912 roku. 
 
Anna Mielczarek: 3 kwietnia 1912 roku. Tak. W Schodnicy. Tam nie mieszkałam długo, 

bo mnie na wychowanie...  Rodzice pomarli. Na wychowanie mnie 
wziął wujek, ciotka i wujek. I miałam lat… no, skończyłam już 
podstawową szkołę. Czyli kończyłam i wtenczas poznałam prawdę. Bo 
akuratnie do Borysławia przyjechali bracia, a jeden brat szczególnie z 
Biura, brat Ludwik Kinicki, i tam rozdawali zaproszenia na wykłady 
biblijne. No a że wtenczas to tak PPS tak było i tak księża troszeczkę 
mieli taką górę, nie, no to przeważnie było to w domu PPS. Wykłady 
były. I tam poszłyśmy pierwszy raz zobaczyć, jak to wygląda po tych… 
I z jedną koleżanką ze szkoły poszłyśmy. I tam wchodzimy na salę, a 
tam są bracia, biblioteka, książki. I nas przyjmują. Był brat Kinicki, brat 
Kostkiewicz, tam inni, siostry, prawda? I koło nas oblężenie. I już: „A 
proszę. A co panny powiecie”. A myśmy jeszcze w granatowych 
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mundurkach i w rogatywkach, nie? To wiedzieli, że to są już uczennice. 
I to mówimy. Więc proszę, broszurkę taką, taką. To pamiętam, że 
wtenczas wzięłyśmy dwie czy trzy broszurki i… Bo miałyśmy tylko 
tyle groszy, bo to kosztowało 20 groszy. A Biblię, to już na Biblię nie 
miałyśmy. To mówimy sobie: „Złożymy, to drugi raz będzie”.  Ale 
później drugi raz, jak przyszłyśmy, to nam już Biblię brat Kinicki dał, 
własnoręcznie. I powiada: „To macie, żebyście…”. Bo przyszły z 
Brooklynu Biblie. O, to właśnie ta Biblia. Jest pierwsza moja Biblia. I 
w tym 1924 roku wyszła ona. I to… 

 
Translator: She’s speaking about her baptism, how she learned the truth.  
 
Robert Buckley: Maybe we’d like to back up this a little bit. Ask her about the name of 

her mother and her father, and how many brothers and sisters she had, 
and she could give us their names. 

 
Translator: Czy mogłabyś podać imię i nazwisko jeszcze rodziców, ojca, matki 

oraz rodzeństwa i wymienić ich z imienia? 
 
Anna Mielczarek: Imię ojca – Dymitr Kuźmin. Matka – Paulina z domu Hewryk, a... 
 
[Głos w tle]:   Ile rodzeństwa miałaś? 
 
Anna Mielczarek: A ja jestem trzynasta z kolei. I akurat... I trzynasta poznałam prawdę 

szybko. Bo tak było, że ze mną ze chrztem była gorsza sprawa, jak się 
urodziłam. Bo tak. Bo była cerkiew i był kościół. 

 
[Głos w tle] : Katolicki? 
 
Anna Mielczarek : Kościół katolicki. A że ojciec... No, to już sama nazwa, sam ten Dymitr 

Kuźmin, to on już był Ukraińcem. I nareszcie tam ci pytają się moi 
chrzestni,  

[0:05:00] bo matka chora leżała wtenczas, powiada: „To gdzie ją mamy ochrzcić? 
Czy w cerkwi, czy w kościele?”. A ojciec powiada tak: „To jest jeden 
diabeł”. I skończyło się, i ochrzcili mnie w kościele. No ale trzeba 
takiego trafu, że niedługo byłam w tym kościele, bo przecież wtenczas 
w 24 roku to już… w dwudziestym trzecim jesienią, ale symbol 
przyjęłam w dwudziestym czwartym roku. To już uciekłam z kościoła i 
jestem wypisana z kościoła, bo się wypisałam z Rzymskokatolickiego 
Kościoła. I mam na to dowód, a dzisiaj nie wzięłam tam gdzieś. I tak 
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poznałam prawdę. I byłam siostrą. Zaczęliśmy… początkowo nie było 
jeszcze pracy od domu do domu, tylko tak przypadkowo chodziliśmy 
do znajomych, nie, zaproszenia się pisało. A ja się wzięłam od razu do 
pisania, bo tak nie było tak maszyny tak szybko, zaproszeń i wtenczas 
chodziłam na każde zebranie, było dobrze. No i przyszło do symbolu. 
No to nareszcie ja się bystro wzięłam do opowiadania ewangelii. Bo jak 
przyszłyśmy z tą koleżanką, to dowiedziałyśmy się wszystkiego i z tych 
broszurek, co tam pisze o kościele, o piekle, o czyśćcu, o duszy. I 
później… A w domu, to tak, było tak dużo obrazów takich. W 
rzymskich oprawach. To były drogie rzeczy. A ja mówię: „A…”. I na 
pierwszy raz, mówię, powiadam. „No gdzieś ty była tak długo? 
Godzina dziewiąta, a ty przychodzisz do domu”. „A byłyśmy tam na 
wykładzie. Tak a tak było. A później ten brat ogłosił, że studium 
Strażnicy u brata Jasińskiego, takiego staruszka, szewc był”, mówię, 
„biedni ludzie. I tam poszłyśmy na wykład, bo przyjechał brat z 
Ameryki i jeszcze będzie miał wykład po tym wykładzie, co był na sali. 
I tam byłyśmy”. No i nareszcie ja mówię: „To wszystko są bałwany. To 
wszystko powyrzucać”. Na pierwszy raz, jak to, wiesz, młode, to tam… 
I ojczym powiada: „To, matka, to co my chowamy? Ty idź zobacz, co 
to jest”, powiada. „To nie nasze dziecko i to nareszcie nam takie 
historie opowiada”. No, ale wziął się za czytanie. I matka poszła za 
niedługo. Za trzy tygodnie. To matka już poszła razem ze mną na 
zebranie, żeby zobaczyć, jak tam jest. To zamiast przyjść o godzinie 
dziewiątej, przyszłyśmy obie o godzinie dwunastej. 

 
[Głos w tle]: W nocy. 
 
[Anna Mielczarek]: W nocy. O! A ojciec powiada: „To ładna historia. Poszła młoda, 

przyszła o dziewiątej. Poszła stara z młodą, przyszły o dwunastej”. No i 
wtenczas ojcu opowiadać i ojciec tak się wziął jakoś za czytanie. No i 
na drugą niedzielę mówimy, że idziemy razem na zebranie. I matka 
moja mówi: „To pójdziemy razem”. A ojciec tak się trochę krzywił, bo 
ojciec miał się za takiego tam trochę tam, takiego męża zaufania, a to 
taki biedny brat, szewc, to tak, tak trochę tak… Ale poszedł. Poszedł i 
dobrze zrobił, że poszedł. I usiadł sobie tak na… To była taka duża… 
Duże mieszkanie takie, starodawne. Usiadł sobie tak tam na ławce i tak 
siedzieliśmy, czekaliśmy na tego brata Kinickiego, bo miał przyjść z 
wykładem. I, proszę ciebie, i tak przyszedł brat Kinicki, przywitał się ze 
wszystkimi. A przecież to był znany, bo nawet w roczniku mamy 
nazwisko brata Kinickiego. To był gość na poziomie, bo kiedyś był tym 
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dyrektorem banku. To jest… to figura była. I takie… I od razu jego 
postawa. I ojciec tak patrzy, że jemu dali na obiad takich smażonych 
kartofelków z czarną kawą gorzką. Bo tam była bieda u tego brata. I tak 
usiadł, i tak zjadł przy nas ten obiad, co mu dali. A tak ojciec patrzył, 
patrzył i tak mu jakoś tam… No, wysłuchał wykładu, dobrze, to w 
porządku. A później myślę: „Co on zrobi dalej? Nie bój się. Co on 
będzie tam się to…”. Ciągnie za portfel, nie? A ja myślę: „Co on z tego 
zrobi?”. I na _ patrzę. „Uuuu, czerwonego wyciągnął”. To było 100 
złotych. I do skrzynki. A ja myślę: „A widzisz. To dobrze zrobił”. 
Już… I właśnie od tej pory zaczął przychodzić tak. Powiada: „Ja…”. I 
po zebraniu później mówi do tego brata Kinickiego: „A ja pana 
poproszę do siebie jutro na obiad”. 

[0:10:00] No to dobrze. No to przychodził. No i później już tak chodziliśmy 
razem na zebranie. Chyba, no, tak do czerwca. A później w czerwcu był 
taki kongres tam. Tam było te 59 osób. To było dużo wtenczas. I 
nareszcie przy tym, no, że symbol będzie. No to dobrze. Tam… 

 
[Głos w tle]: Czyli chrzest. 
 
[Anna Mielczarek]: Co? 
 
[Głos w tle]: Chrzest. Symbol. 
 
[Anna Mielczarek]: Chrzest. Tak. Chrzest. I później, no i ojciec też to… Czyli ojczym, 

mówię ojciec, no niech będzie. Wszystko jedno. Wychował mnie, nie? 
I, proszę ciebie, i słyszał to, ale… A ja myślę: „O jak dobrze”. I nic nie 
mówię. A ojciec był na tyle sprytny, że powiedział do Kinickiego: 
„Tylko niech pan powie mojej córce, żeby nie była bystra do symbolu, 
bo ja się nie zgadzam na to”. No i nic. I później ten brat do mnie mówi: 
„Wiesz co? Ty jesteś już naszą siostrą. Naprawdę my ciebie mamy za 
siostrę. Ale twój ojciec się sprzeciwia. Żebyś nie szła do symbolu. To 
posłuchaj jego”. A ja ani słówka. Ani tak, ani nie. Czy ja pójdę, czy ja 
nie pójdę. Nic. I nareszcie jak przyszedł już ten dzień, ta niedziela, to 
do chrztu, proszę ciebie, myślę i tak sobie myślę: „No, tak wszystkie 
siostry się przygotowały”. A to tak kiedyś było inaczej, jak teraz. To 
tak: i jedna garderoba, druga długa nocna koszula. Żeby to wszystko 
takie wiesz… A ja tak sobie myślę: „Wszystko poubierane, no a ja nie 
mam w co, bo ojciec nie chce. Co ja zrobię? A ja…”. Później przyszła 
myśl do głowy: „A przecież ty masz tylko tyle lat, że ci pasuje i w 
koszuli z ramiączkami pójść”. Tak sobie do głowy to wzięłam. I nic nie 
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mówiłam nikomu. Przyszli wszyscy do chrztu. Wszyscy stanęli. 
Najpierw byli ochrzczeni bracia, a później siostry. A ja raz, dwa tam za 
taki krzak, sukienkę ze siebie i trach do wody, do Kinickiego. I Kinicki 
mnie złapał wpół, i zastanowił się, bo ojciec z matką stali na brzegu. I 
nie wiedział… Ale to było u niego sekunda. I pach mnie do wody! To 
później, jak później, to jak po tym, to on mówił tak, powiada: 
„Myślałem, co zrobić, kogo usłuchać. Ale przyszła mi myśl, że jak ci 
przyszło do ręki, to kąp. Koniec. Nie daruj”. I widzisz. Tak było po 
symbolu u mnie. A później już… Później, jak wyszłam za mąż… Aha, i 
pracowało się po wsiach bardzo daleko się chodziło. Po ukraińskich 
wsiach, po niemieckich. Bo tak w tamtych stronach, to tak: Ukraińcy, 
tam Rosjanie, Żydzi, Niemcy. Tam wszystko było. Tak tam… Tak tyle 
nas… 

 
[Głos w tle]: Mieszkali tam. 
 
[Anna Mielczarek]: Tak. Razem mieszkali, razem się chodziło. I wtenczas do wszystkich 

chodziliśmy. 
 
[Translator]:  Jak daleko? 
 
[Anna Mielczarek]: Oj, daleko. Wychodziło się o trzeciej rano, żeby na dziesiątą tam 

przyjść do pracy. To była ciężka podróż, dalekie strony, już takie 
zapadłe wsie, nie? To się chodziło z pracą. Ale dobrze było, wesoło. 

 
[Translator]: Rowerami też jeździliście? 
 
[Anna Mielczarek]: Co? 
 
[Translator]: Rowerami? 
 
[Anna Mielczarek]: Pieszo. 
 
[Translator]: Pieszo. Nie było rowerów. 
 
[Anna Mielczarek]: Pieszo. Bo tam nawet rower nie dojechał. 
 
[Głos w tle]:  Bo to były górki. 
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[Anna Mielczarek]: Tak. To w górach. I tam się pracowało dobrze. A że nikt na wsi… Bo 
były biedne wsie, nie miały pieniędzy, to za broszurkę brało się dwa 
jajka. Bo akurat 20 groszy broszurka kosztowała, a jajko 10 groszy. To 
2 jajka za broszurkę. To tak prędzej ludzie dawali. To później po 
skończonej pracy nas się tam… już jak szliśmy, to tak na takim lesie na 
polance usiedliśmy, rozpaliliśmy ogień. Zrobiliśmy sobie obiad z tych 
jajek, a braciom za broszury już zapłaciłyśmy, żeby to nie było tak, nie? 
I do domu. I prosto stamtąd, to prosto na zebranie. Tam nie było 
zmęczenia. No i tak było dłuższy czas. A później, jak dostałam taką 
kartę już na stałą pionierkę tak daleko, no to wtenczas… 

 
[Głos w tle]: Pionierkę, to znaczy… 
 
[Anna Mielczarek]: No… 
 
[Głos w tle]: Że codziennie głosiłaś. 
 
[Anna Mielczarek]: Codziennie tak, tak, codziennie było głoszenie. No to już wtenczas było 

współpracy… Też chodziliśmy daleko. I raz taki jeden moment powiem, jaki 
był. I raz poszliśmy z braćmi i z siostrami daleko na taką ukraińską wieś. I 
wyobraź sobie… 

 
[Głos w tle]: _ _ _ 
 
[Anna Mielczarek]: I każdy chodził osobno wtenczas. 
 
[0:15:00] Wyobraź sobie, jak poszliśmy na tą wieś, a tam wtenczas pracowało się 

pojedynczo, nie we dwójkę, i każdy miał pełną teczkę literatury, nie? I po 
jakimś czasie, po godzinie czy po półtorej, już ja… a ja nie miałam już nic. 
Myślę: „Co, pójdę, to chałupa pusta, nikogo w domu nie ma, nikogo w domu 
nie ma”, myślę, „to do kogo tu gadać?”. A tam po drugiej stronie zaraz była 
cerkiew. A ludzi było w tej cerkwi! I pełen dziedziniec, pełen dziedziniec 
ludzi. A ja sobie poszłam do cerkwi, w ten dziedziniec i wszystkie broszury 
rozpowszechniłam. Tamtemu popowi na jego działce. I idę taka zadowolona, 
że teczka pusta, nie? Idą bracia: „A co ty masz taką teczkę pustą?”. Ja 
powiadam: „No bo ja w cerkwi głoszę. A wy gdzie głosicie? Pełne teczki 
literatury”. Powiada: „To żeś ty mądrze zrobiła. By myśmy w ani jednej 
chacie nikogo nie zastali”. Bo to wszystko poszło do cerkwi. I taką pracę 
mieliśmy. No a w międzyczasie to były miejsca, gdzie była ciężka praca, bo 
braci prześladowali. Paru braci ukamienowali. I to właśnie niestety kler 
buntował na ambonach. Tak. I to milicję, policję do tego jeszcze prowokował. 
Także policja czasami… Ale później to jakoś tak jakoś… Ale swoje prawa 
mieli. 
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[Translator]: Mówisz teraz o latach trzydziestych? 
 
[Anna Mielczarek]: Co? 
 
[Translator]: Mówisz teraz o latach trzydziestych już? 
 
[Anna Mielczarek]: Nie. Teraz jeszcze jest o latach… 
 
[Głos w tle]: Dwudziestych. 
 
[Anna Mielczarek]: …jak ja do szkoły chodziłam. Bo później, jak ukończyłam tą szkołę już 

podstawową, to poszłam do szkoły średniej. Ale później pytałam braci. Ja 
powiadam: „No, ale co ja mam zrobić z religią?”. Bo szkoła podstawowa była 
podstawowa. Tam, wiesz, nikt się nie wtrącał. Ale teraz tu! Bo tam było 
kuratorium we Lwowie, nie, które decydowało. A księża mieli to w garści. I 
dla takich innowierców nauki nie było. To były ciężkie czasy. No i mówię: 
„Dobra”. A bracia widzisz – zawsze, jak człowiek pytał, to ci poradzili. Mnie 
poradzili dobrze. Powiada: „Ty nic nie mów, tylko ty chodź na religię”, 
powiada, „a później zobaczysz, się samo wyklaruje”. Bo wiedzieli, że mnie 
kiedyś to muszą wyrzucić stamtąd, bo tam szkoły nie ma, nie, dla takich. I 
proszę ciebie, i tak było. Przychodziłam na religię, siedziałam, no i cichutko. 
Ksiądz nic nie wiedział, kto ja jestem jeszcze na tej religii. Tylko, że jak 
zadawał pytania, lekcje, to wszystkie uczennice nie wiedziały. Nawet nie 
wiedziały, co to był Abraham, Izaak, tam inni, oj tam, wiesz, takie - takie 
podstawy. Nikt. Żadna nic nie odpowiada. Aż księdza raz to zgniewało i ja 
wyszłam na chwilę z tego, z klasy, i on powiada: „Słuchajcie panny”, bo to 
już wiesz, już panny mówił, „jak to jest, że wy ani słówka o religii. Patrzcie na 
Kuźminównę. Ona na wszystko ma odpowiedź”. A ja zawsze nosiłam ze sobą 
Biblię. A one mówią: „Tak, proszę księdza?! Bo ona jest taka mądra!”. I do 
mnie do ławki. Spod ławki wyciągnęły mi Biblię i do księdza: „Ona to czyta. 
Biblię czyta”. 

 
[Translator]: To jest ta sama Biblia, tak? 
[Anna Mielczarek]: Tą. Tą Biblię. I ksiądz zmądrzał. Od razu się kapnął, o co chodzi. No i mnie 

zaraz kazał zawołać dyrektorowi do kancelarii, żeby tam się rozmówić ze 
mną. No dobrze. Poszłam ja do tej kancelarii. Przyszłam. A to była… dyrektor 
była kobieta, nie. I powiada: „Co tam Kuźminówna wydziwiasz? Bo ksiądz 
przysłał tu do mnie, że ty tam coś mówisz. Jak to wygląda ta sprawa z tobą?”. 
A ja mówię: „A pani dyrektor, przecież to nie… A to nie pani referat. Tylko 
księdza. Ksiądz powinien mówić, a nie pani”. Tak się roześmiała. Mówi: 
„Faktycznie”. I powiada: „Ja się chociaż dowiem”. No i dopiero wtenczas 
powiedziałam, że chyba o tym słyszała, że są tu Badacze Pisma Świętego, nie, 
i głoszą. Że są wykłady tam. A ona powiada: „Tak. To mi się obiło o uszy”. 
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No. I już więcej nic nie pytała. No i teraz pisać musiała mnie nie szkoła, ale 
kler, czyli kościół dać podstawę, że to jest… jak to się nazywało, innowierca. 
Że innowierca nie może się wysoko kształcić. 

[0:20:00] Bo wtenczas taka ustawa była, proszę ciebie. No i jeszcze był tam 
profesor taki, wyobraź sobie, a za kim on był, to ja do dzisiaj nie wiem, 
czy on… Ale w każdym bądź razie przeciw klerowi, a znał dobrze 
mojego brata, bo razem oba do szkoły chodzili, proszę ciebie, i także i 
on mnie znał. To jak on szedł, to zawsze mnie nazywał święta Anna, 
nic do tego nie miał. Ale później mówi do mnie: „Słuchaj święta Anna, 
cicho bądź, ja tu zrobię, w szkole musisz zostać, a co oni mają do 
gadania” i tacy do mnie. No to myślę, to dobrze. I wyobraź sobie. I 
wziął się, powiada: „Nic się nie martw, zostaniesz w tej szkole”. I 
nareszcie wziął się na sposób i… A tam była przewaga mojżeszowej, 
mojżeszowego wyznania, nauczyciele byli Żydzi, proszę ciebie. On 
widział, że tu jest przewaga i zwołał zgromadzenie wszystkich 
nauczycieli, kto jest za tym, żeby mnie usunąć ze szkoły. On powiada: 
„Bo ja jestem za tym, żeby pozostała. To jest moja najlepsza uczennica 
i ona musi pozostać w tej szkole. Kto ma przeciw?”.  I wszystko za 
mną, że nie mają sprzeciwu, niech zostaje w szkole. No bo była 
większość i później już zostałam w tej szkole, już zostałam. 
Ukończyłam tę szkołę, ale pracowałam zawsze. I później dopiero, jak w 
30 roku wyszłam za mąż, to przyjechałam tu do Warszawy, no i tu w 
Warszawie, wiesz, było dużo pracy wtenczas, dlatego, że to 
transperanty były, transparen…, no… 

 
[Głos w tle]:   Transparenty. 
 
[Anna Mielczarek]:  Transparenty, po Warszawie chodziło się od domu do domu, dalekie 

wsie, okoliczne miejscowości, było bardzo dużo pracy. A zawsze 
miałam takie szczęście, że zawsze pasowało mi biuro, tam coś zawsze 
robić i za młodych lat, to też cały czas tam byłam i później tak mi jakoś 
tam pasowało. No a już jak później tu byliśmy, no to, to już był rok 
trzydziesty dziewiąty, w trzydziestym siódmym sprowadziliśmy się do 
Pustelnika. No i w… A w tym Pustelniku było pusto i tam powstał 
zbór. I wyobraź sobie, już było paru głosicieli już jak wojna nastała. No 
i później trzeba trafu, że ja byłam z nimi jeszcze do czterdziestego 
czwartego roku, a kiedy powstało powstanie w Warszawie, to wtenczas 
ja przed tym powstaniem, na dwa czy trzy dni pojechałam do tego, 
do Pruszkowa, do męża tam brata, bo… I z chyba… 

 
[Głos w tle]:  _ _  
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[Anna Mielczarek]:  I Franiu razem ze mną jako dziecko, nie. I on tam został. Myślę sobie:  

„Ja tu jeszcze przyjadę”, tylko chciałam tu przyjechać tu do domu, dać 
swojej babci kartki na pieczywo, na te – bo były. I wyobraź sobie, w 
tym trakcie doszłam do mostu Kierbedzia, tu na Pragę, proszę ciebie, a 
tu powstało powstanie, i już zablokowali drogę nie wolno było w tą 
stronę iść. No i wtenczas ja musiałam się wrócić do Warszawy. Już 
kartek nie zawiozłam i tak, i dzieciaka już nie widziałam, ani do 
Pruszkowa, ani nigdzie się dostać, nie, bo w Warszawie powstanie. 
I proszę ciebie, na to powstanie wzięli nas na ulicę Kozią, tam, bo tam 
hotel był, nie. Tam w hotelu się wszyscy mieścili w tym hotelu, to tam. 
Ano: „Za dwa dni po powstaniu, za dwa dni po powstaniu!”, proszę 
ciebie, a to minęło cztery tygodnie, proszę ciebie, ale tam się 
opowiadało i mnie jedna… A co chcesz? 

 
[Robert Buckley]: _ _ 
 
[Translator]:  Czy moglibyśmy na moment wrócić do roku trzydziestego 

dziewiątego? 
 
[Anna Mielczarek]: No. 
 
[Translator]:   Czy narastało prześladowanie Świadków Jehowy w tym okresie? 
 
[Anna Mielczarek]:  To był zakaz, przecież Niemcy zabronili. To wtenczas brat Kinicki, o, 

to on przecież był tym redaktorem Nowego Dnia, proszę ciebie, on się 
musiał ukrywać, bo oni wyłapywali, wyłapywali wszystkich Świadków 
Jehowy, to był ciężki czas, proszę ciebie. I ten brat Kinicki, miałam 
przywilej u nas w Pustelniku jego gościć jako… No, żeby nikt nie 
wiedział, kto to jest. I wyobraź sobie, no to już u nas się zade1 , czyli do 
nas przyjechał. I wyszłam po brata Kinickiego wtenczas 

[0:25:00] na taką górkę i razem z synem, nie, z dzieciakiem, bo to było małe. I 
nareszcie ja mówię, przywitaliśmy się, a wiedziałam, że już jemu dali 
imię Adam. I mówię: „Dzień dobry” do niego, „Adam”, nie. „Jak się 
czujesz?”. A ten powiada: „A to jest wujek Ludwik”. A ja mu mówię: 

                                                       

1 Prawdopodobnie chodzi o słowo: zadekować. W słowniku PWN czytamy: 
1. «ukryć kogoś i uchronić przed powołaniem do wojska lub przykrym obowiązkiem» 
2. «schować coś w bezpiecznym miejscu» 
 

http://collections.ushmm.org 
Contact reference@ushmm.org for further information about this collection

This transcript was produced in partnership with The World Headquarters of Jehovah’s Witnesses. It is not a primary source.



„Słuchaj. Od dzisiaj jest wujek Adam. Żebyś sobie zapamiętał. Od 
dzisiaj”. „Zapamiętam”. Nie pomylił się ani razu. Ani nie wydał. I tak 
dożyliśmy do tego 39 roku, no a później w powstanie, jak wyszło 
powstanie, jak poszliśmy tam, mnie zabrali z powstania, później 
Niemcy objęli już Warszawę, nie, wzięli nas do tego, zagarnęli, no, i do 
obozu. No to już wtenczas nie mogłam się zobaczyć ani z synem, ani tu 
z babcią, z nikim, bo już wstępu nigdzie nie było. 

 
[Translator]:  Może zechciałabyś opowiedzieć o tym właśnie? Kiedy do tego doszło? 

Kiedy władze niemieckie aresztowały was? 
 

[Anna Mielczarek]:  Jak wkroczyli. Jak wkroczyli do Polski, to od razu szukali brata 
Kinickiego, w pierwszym rzędzie, bo on był na planie i dlatego on się 
musiał ukrywać. I to była już wtenczas podziemna praca. Tu już nie 
było na wierzchu pracy. Tam się mówiło, opowiadało ludziom, tam się 
sąsiadom, czy gdzieś się szło, to się opowiadało. To nie było tak, że się 
musiało zamknąć, ale już nie było takich zgromadzeń, już nie było, już 
to wszystko było zamknięte. Biuro zamknięte, nic nie było. 

 
[Translator]:  Czyli stale towarzyszyła wam świadomość, że możecie zostać 

aresztowani, w każdej chwili? 
 
[Anna Mielczarek]:  A pewno, tak. To nosiło się tak jak już chodziłam… Później, jak ten 

brat Kinicki był u nas tyle czasu, no to jego żona przyjeżdżała i zabrała, 
i zabierała tam tą literaturę czy coś do pisania. Gdzie indziej wywoziła 
też. Aż później już, później trochę to już tam zrobił sobie schowek w 
mieszkaniu, tak. Taki, taki, no, w podłodze i tak tam po cichu maszyny 
i tam już był, bo już było więcej pracy. Już nie było można tak: jeździli 
w tą i z powrotem. Ale to już trwało niedługo. Już wtenczas powstało 
w… No, przecież trzydziesty dziewiąty rok, a czterdziesty czwarty to 
długo było? To już gdzieś praca taka była… Ale w tym trakcie 
wychodziło sporo osób, jak w Pustelniku zbór powstał, to chyba nie 
było tak źle z pracą. 

 
[Translator]:  Czy w tym czasie słyszeliście o aresztowaniach braci, sióstr? 
 
[Anna Mielczarek]:  Tak, tak, tak, tak. Bo tylko jak złapali ich ze Strażnicą, to tej chwili 

aresztowali. Przecież bardzo dużo braci aresztowali. 
 
[Translator]:   Czy literatura też wychodziła w czasie wojny? 

http://collections.ushmm.org 
Contact reference@ushmm.org for further information about this collection

This transcript was produced in partnership with The World Headquarters of Jehovah’s Witnesses. It is not a primary source.



 
[Anna Mielczarek]:  Wychodziła, wychodziła. Nie tak często, ale wychodziła. Ale w tym 

czasie to też wiesz, każdy już tak… Po swojemu wychodziło. Powstał 
taki „nowy ład” wtenczas. 

 
[Głos w tle]:   To już jest inny temat. 
 
[Anna Mielczarek]:  Co?  
 
[Głos w tle]:   To już inny temat. 
 
[Anna Mielczarek]:  Tak, tak. Także wiesz, to było. Ale tak, to bracia, dużo braci siedziało. 

No i wtenczas nas tam zabrali. 
 
[Translator]:  A kiedy to było dokładnie? 
 
[Anna Mielczarek]:  W 44 roku, Powstanie Warszawskie. I wyobraź sobie, i nas… Wtenczas 

tak to powstanie upadło, to wtenczas dużo ludzi tam zabrali. No i dużo 
nas zabrali. To wtenczas było ilu nas, nas zabrali razem: brat Kinicki, 
brat Jordanin… 

 
[Translator]:   A czy z domu was zabrali? 
 
[Anna Mielczarek]:  Co? 
 
[Translator]:   Z domu was zabrali? 
 
[Anna Mielczarek]:  No, nie zbierali z domu, bo tam do schronu poszli i wszystko zabrali, 

ściągnęli. I z domu, kto był. To wszystko ściągnęli. 
[Translator]:  Ale wtedy, to aresztowanie dotyczyło po prostu Polaków czy 

Świadków Jehowy? 
 
[Anna Mielczarek]:  Słuchaj wtenczas brali wszystkich, wszystkich, ale za Świadkami 

Jehowy szczególnie polowali. Szczególnie! Żeby zniszczyć ten naród. 
To była taka nagonka. Wyobraź sobie, że i każdy ksiądz był przeciwko 
Świadkom, Świadkom Jehowy. 

 
[Translator]:  Czy duchowni katoliccy, uważasz, jakoś współpracowali z władzami 

niemieckimi? 
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[Anna Mielczarek]:  No, jak AK do kogo należało?! Przecież oni AK… Przecież oni tym 
rządzili. Przecież to jest normalne. AK to była Akcja Katolicka. Więc 
do tego… Ja tu to po tych wszystkich, co do AK należeli, to ja 
chodziłam i z literaturą. Bo to nigdzie nie przyjęli, nigdzie nie przyjęli. 

  
[0:30:00] 
[Głos w tle]:   Tylko, czy współpracował kler z Hitlerem to jest inna sprawa,… 
 
[Anna Mielczarek]:  A to jest… 
 
[Głos w tle]:   …ale wszyscy byli przeciwko Świadkom Jehowy. 
 
[Anna Mielczarek]:  …Jehowy, tak. A tamto przecież… Chyba ten papież, chyba, no, to już 

jawne jest, jak było, że był papież z Hitlerem. A pierwsze miejsce było 
wyrżnąć Świadków Jehowy i Żydów. Przecież to była taka tendencja, 
nawet broszura jest. 

 
[Robert Buckley]: How did the Gestapo treat her and _ _ _ 
 
[Translator]: Może kilka szczegółów na temat samego aresztowania. Czy byłaś 

wtedy w gestapo? Jak cię traktowano wtedy? 
 
[Anna Mielczarek]:  Słuchaj, ogólnie wszyscy żyli tak, ale jak złapali kogoś, to tak po 

domach nie chodzili, nie wybierali Świadków Jehowy. Tylko jakby byli 
zobaczyli gdzieś jakieś zgromadzenie albo jakąś literaturę, że kogoś z 
literaturą, no to już nie było miejsca, to już zabierali. 

 
[Translator]:  Czyli… 
 
[Anna Mielczarek]: Zabierali do obozów. 
 
[Translator]:  Czyli po zabraniu z domu, gdzie was przewieźli? 
 
[Anna Mielczarek]:  To już nas z powstania zabrali. 
 
[Translator]:  Z powstania? 
 
[Anna Mielczarek]:  Z powstania. Wielu braci z powstania, a to, co było przedtem to wrobili. 

Znaczy, rewizje u niektórych braci, jak byli przez kogoś podani, że tam 
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coś robią nie, czy mają literaturę jakąś. Tego nie było dozwolone. 
O! To zabierali z domów. Ale przeważnie najwięcej zabierali braci… 

 
[Głos w tle]:  Więc cały, cały czas od 39 roku do 44… 
 
[Anna Mielczarek]:  Tak. 
 
[Głos w tle]:  …cały czas były prześladowania Świadków Jehowy też. 
 
[Anna Mielczarek]:  Tak. 
 
[Głos w tle]:  Byli aresztowani. Ale w 44 roku jesienią, w czasie Powstania 

Warszawskiego, to wszyscy się schowali gdzieś po schronach, w 
domach, w piwnicach. I Niemcy zachodzili tam, i całe grupy zabierali. 

 
[Anna Mielczarek]: Całe grupy. 
 
[Głos w tle]: Zabierali, ładowali na pociągi i wywozili do obozów koncentracyjnych. 
 
[Anna Mielczarek]:  Tak. 
 
[Translator]:  To może spróbujmy teraz kilka szczegółów w związku z trafieniem 

do obozu. Ile miałaś lat? 
 
[Anna Mielczarek]:  No wtenczas 29. 
 
[Translator]:  29. 
 
[Anna Mielczarek]: 29 lat miałam. I później do obozu jeszcze. 
 
[Translator]:  A jak wyglądał transport? Z Warszawy dokąd? 
 
[Anna Mielczarek]:  Z Warszawy do Pruszkowa. 
 
[Translator]:  Najpierw do Pruszkowa, tak? 
 
[Anna Mielczarek]:  A w Pruszkowie, to była taka hala duża, bo tam jakaś fabryka była, tam 

jak w Pruszkowie. I takie szyny były tam, zajazd taki był. I tam 
wszystkich tych, wszystkich tych… Wszystkich. 
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[Translator]: Mężczyzn i kobiety? Dzieci? 
 
[Anna Mielczarek]:  Wszystkich. Wszyscy, którzy jacy byli, to nie było już wtenczas religia 

taka, taka, taka. Bo przedtem, to Żydów gnębili. Żydów wyprowadzili 
wszędzie. O! A tam, to już wszystkich dawali tam, bo stamtąd dopiero 
transporty. 

 
[Translator]:  A ile osób tam mogło być w tej hali? 
 
[Anna Mielczarek]: Co? 
 
[Translator]:  Ile osób mogło być w tej hali?  
 
[Anna Mielczarek]: Oj na raz było… Bo tam kilka razy przywozili. To była ta hala 

olbrzymia. Bo ja wiem, czy ja się orientuję? Chyba 300 osób było w tej 
hali, bo ona taka dość duża była. 

 
[Głos w tle]: Więcej. 
 
[Anna Mielczarek]: Albo więcej. Bo to była duża hala. 
 
[Translator]:  A jak długo was tam trzymali? 
 
[Anna Mielczarek]: No trzymali, aż transport był. 
 
[Translator]: To znaczy godziny czy dni? 
 
[Anna Mielczarek]:  Nie, nie. Tam te 2-3 dni przetrzymali, aż przyszedł transport znowu 

i zabierali na takie wozy. 
 
[Głos w tle]:  Wagony. 
 
[Anna Mielczarek]:  Wagony. Takie, takie krowie, proszę ciebie. I tam pakowali po 70 osób. 
 
[Translator]: Do jednego? 
 
[Anna Mielczarek]:  Do jednego. Dawali bochenek chleba. 
 
[Translator]: A jak odnosili się do was żołnierze niemieccy czy gestapo? 
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[Anna Mielczarek]:  Jak na… Jeżeli chodziło o gestapo, to oni jak łapali, a do siebie 
na sprawozdania na zeznania brali, no to wtenczas to się… To 
wiadomo, że się źle obchodzili, bo tam i bili braci przecież. Były 
wypadki duże. Ale jak już tak zabrali razem, no to już wtenczas oni nie 
wiedzieli, kto jaki jest. Zabrali i wieźli. Do obozów wieźli. 

 
[Translator]:  Czy tam dawali wam coś jeść, na tej hali, czy jeść …? 
 
[Anna Mielczarek]:  Co? 
 
[Translator]:  Czy dali tam wam coś do jedzenia, kiedy…? 
 
[Anna Mielczarek]:  No dali, znaczy, oni dawali tak: bochenek chleba i tam, no to już tam 

trochę tego. 
 
[Translator]:  Na dzień? 
 
[Anna Mielczarek]:  Na… Nie na dzień, tylko na parę dni. 
 
[Translator]:  Na parę dni. 
 
[Anna Mielczarek]:  Na parę dni. I taką czarną kawę przywozili niesłodzoną, no to to dali. 

Bo i na drogę, jeszcze na transport, to dali jeszcze po bochenku chleba. 
O! 

 
[Translator]:  70 osób. A czy to były rodziny, czy już rozdzielali na mężczyzn, 

kobiety? 
 
[Anna Mielczarek]:  Nie, to jeszcze rodziny były, to jeszcze, co złapali, co było, w tym, w 

bunkrze tam siedziało, to zabrali na transport, ile tam rodzin było. 
Przecież było kupę rodzin było i wszyscy. I wszystkie dzieci były, to 
wszystkich brali. Tam nie rozdzielali, że to mężczyzn tam. Rozdzielali 
to dopiero tam,  

[0:35:00] gdzie zawieźli, do Mauthausen. O! To tam dopiero rozdzielali. Tam 
była… 

 
[Translator]:  Czyli domyślaliście się albo wiedzieliście, dokąd was wywożą? 
 
[Anna Mielczarek]:  Nie. Jak nas wsadzili na transport, to nie było wiadomo, bo nikt nie 

powiedział, dokąd. Tylko później, w trakcie transportu, to po linii 
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mówimy: „Gdzie my jedziemy?”. A on w tamtą stronę. No i jak 
doszliśmy tam, no, powiada: „Tu jest ta…”. Wiesz, dopiero 
zaczęłyśmy, zaczęli ludzie myśleć. No i ktoś tam powiedział, że 
najpierw do Linz, nie, a później ktoś mówi, że nie, że jedziemy do… 

 
[Głos w tle]: Mauthausen. 
 
[Anna Mielczarek]:  Do Mauthausen to nie. Właśnie nikt nie mówił, dopiero jak przyjechał 

transport do Mauthausen to każdy: „Hyyy! Mauthausen!”. Tak sobie 
każdy ulżył, nie? A tak, to nikt nie wiedział dokładnie, gdzie, tylko że 
gdzieś tam, w tamtą stronę. Bo później po górach ludzie poznawali, jak 
nas wieźli, to od razu, nie. Tam te czeskie domy było na dole widać 
z tymi, domy z cegłami, z tym, tak, tak. To proszę ciebie, to już się 
każdy… Ale później, jak już jechaliśmy… A później z Mauthausen, jak 
nas wzięli na transport, no to już wiedzieliśmy. A! Też 
nie wiedzieliśmy, gdzie. Tylko nas wieźli. Nas wieźli, nic nie mówili. A 
dopiero, jak myśmy przyjechali i przystanek na… Bo jak przybył 
przystanek w tym, w  Lipsku, nie, to proszę ciebie: „O! To my już tu 
jedziemy”. A ja powiadam: „Oj, tu to są jodły”, ja powiadam, „takie 
sosny”, ja powiadam, „tak jak Pustelnik wieś”. No i śmiałyśmy się. No 
a później tutaj, to znaczy, to nic nie ma. Tylko jedna z sióstr miała 
swoją córkę tam w obozie już, w Ravensbrücku. Powiada: „Ty, 
to wygląda, jakby nas tam wieźli do Ravensbrücku”. To już wtenczas, 
wiesz, taka, po tym była jakaś taka. No i faktycznie, niedługo i tam 
nas... 

 
[Translator]:  A jak długo trwał ten transport? 
 
[Anna Mielczarek]:  Wiesz. Nawet niedługo. 
 
[Głos w tle]:  Nie zatykaj ust, bo nie będzie słychać. 
 
[Anna Mielczarek]:  Co? 
 
[Głos w tle]:  Nie zatykaj ust, bo nie będzie słychać. 
 
[Anna Mielczarek]:  To było, to niedługo trwało, słuchaj. Pociąg jechał i jechał, jechał. 
 
[Translator]:  To znaczy, ale pytaliśmy: dzień, dwa? 
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[Anna Mielczarek]:  Trzy. 
 
[Translator]:  Trzy dni aż! 
 
[Anna Mielczarek]:  No bo słuchaj, teraz z Mauthausen do Ravensbrück, to pomyśl sobie, ile 

to jest czasu, a to taką dryndą2, takie, takie wiesz, te wagony krowie, to 
się… A co jakiś przystanek, to był przystanek, żeby wylecieć, o!, do 
załatwienia. 

 
[Translator]:  A jak właśnie to wyglądało? Czyli pozwalali wam wyjść z wagonu na 

jakiś czas wszystkim, czy pojedynczo? 
 
[Anna Mielczarek]:  A wiesz, jak to wyglądało? To ci teraz dokładnie powiem, jak to 

wyglądało. Tam nie było czasu pojedynczo, tam powiedziało: 
„Przystanek i wysiadać”. 

 
[Translator]:  Wszyscy? 
 
[Anna Mielczarek]:  To tak. Wszyscy, ale to tak. To jak już zanim to powiedział, to już 

wszyscy mieli spodnie dotąd, a kobiety spódnice dotąd. I dzieci gołe. I 
tak wszystko lazło do tego rowu, cała gromada, pach! I raz - dwa, i ten: 
„schneller, schneller, schneller”3. To każdy tak do wagonu też właził 
goły, prawda, półgoły. Proszę ciebie, i tak była cała droga. 

 
[Translator]:  To dawali na to krótki czas? 
 
[Anna Mielczarek]:  Krótki, nawet niejeden, to nie zdążył chyba. To tak było. 
 
[Translator]:  Strzelali może do kogoś, kto pozostał, kto nie zdążył wsiąść do 

wagonu? 
 
[Anna Mielczarek]:  A jakby pozostał, proszę ciebie, to jakby pozostał, to by go zastrzelili. 

Ale tego nie robili po drodze, nie, tego po drodze nie, proszę ciebie. I 
tak zszedł transport. O! A ja ci powiem, co myśmy zrobili. Bo myśmy 
w tym wagonie się zostali, cała nasza taka grupka braci i sióstr. No, 
wstydziliśmy się tak naprawdę. Ty wiesz to było, to był koszmar, tak 
razem z tymi ludźmi. A co ci ludzie mieli za wyjście. Oni nie mieli 
żadnego wyjścia. A ja tak sobie siedziałam i myślałam, najgorzej jest ze 

                                                       
2 stare auto, gruchot, totalny złom. W słowniku slangu   www.miejski.pl/slowo-drynda  
3 po niemiecku: „szybciej” 
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mną. Ja tak zawsze, wiesz, tak się czułam z tym żołądkiem, tak, tak 
myślę, jak to. Ja się wstydzę. I ja miałam taki scyzoryk. I ja wzięłam ten 
scyzoryk, i tak so usiadłam z daleka. Mówię do sióstr, ja powiadam: 
„Tak jakoś schowaj mnie. Będziemy dłubać dziurę w tych deskach, tam 
w tym wagonie”, nie? I… A tamte powiedziały braciom. Powiada: „Ty 
wiesz, co? Tak a tak robimy”. I wyobraź sobie, zrobiliśmy taką sporą 
dziurę… 

 
[Głos w tle]:  Nie nachylaj się, bo wtedy nie będzie ciebie widać. 
 
[Anna Mielczarek]:  Aha. Taką sporą dziurę, proszę ciebie, miałyśmy gotową do 

załatwienia. Już nie wychodziliśmy jak nigdy, nigdzie, tylko tam 
załatwialiśmy się, w tej dziurze. A przecież to z wagonem, to poleciało 
wszystko. I tak obstawiły nas siostry, bracia, braci. Tak wszystko szło 
zgrabnie, że nawet w tym wagonie nikt nie wiedział, co się dzieje. Nikt 
kompletnie, bo żeśmy siedzieli tak w jednej grupce, proszę ciebie, nikt 
nie wiedział.  

[0:40:00] I tak dojechaliśmy. 
 
[Translator]:  Czyli żołnierze nie mieli żadnego względu na jakieś takie odczucia 

ludzi? 
 
[Anna Mielczarek]:  Nie, tam był jeden, było, co drugi wagon, co tam jeden, to tam nawet 

do pilnowania nie było dużo, bo to nie było… Kto będzie tam uciekał, 
proszę ciebie, w tamte strony. To tylko jeden był i kiero… W jednym 
wagonie, w drugim takim. To było, wiesz. 

 
[Translator]:  Czyli po trzech dniach dojechaliście do Mauthausen? 
 
[Anna Mielczarek]:  Do Ravensbrücku. 
 
[Translator]:  Do Ravensbrücku? 
 
[Anna Mielczarek]:  Do Ravensbrücku? 
 
[Głos w tle]:  Chyba najpierw do Mauthausen? 
 
[Anna Mielczarek]:  A! No to z Mauthausen. Z Mauthausen dojechaliśmy. Mówiłam, do 

Mat.... A z Mauthausen do Ravensbrücku. 
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[Translator]:  Czyli ten… 
 
[Anna Mielczarek]: A do Mauthausen, to tak jechaliśmy. Mówię ci. Tu z Polski tam do 

samego Mauthausen dojechaliśmy, tak jak ci mówiłam. A później w 
Mauthausen to się skończyło, bo wzięli nas do tam… do tych bloków, 
nie? Czy nawet nie do bloków, tylko wzięli nas do takich… Były 
szałasy porobione.  

 
[Translator]:  Czyli tam na stacji czekali żołnierze czy gestapo? 
 
[Anna Mielczarek]:  Nie.  
 
[Translator]:  Nie? 
 
[Anna Mielczarek]:  Nie.  
 
[Głos w tle]:  Nie. Wagony wjeżdżały do obozu. Na teren obozu. 
 
[Translator]:  Do obozu? 
 
[Anna Mielczarek]:  Tak. Wjeżdżały do wagonu4, wagony tam. Wysiadali, wyrzucili ludzi, a 

później było od tego, od pociągu tam, to była taka góra, pod górę 
wszystko szło. Tu już parę było tych… 

 
[Translator]: Czyli na razie byliście razem, cała rodzina? 
 
[Anna Mielczarek]:  Tak. Cała. Tak. 
 
[Translator]:  No i doszliście na miejscu. Co się działo? 
 
[Anna Mielczarek]:  Na miejscu to też razem dojechaliśmy. 
 
[Translator]:  Tak. I wtedy… 
 
[Anna Mielczarek]:  Razem dojechaliśmy. Wszyscy, tak jak byliśmy tam w wagonach, tak i 

my tam dojechaliśmy. Razem z braćmi my do Mauthausen. A w 
Mauthausen to, proszę ciebie, to już tam był taki… Też nas nie 
segregowali: „Świadkowie Jehowy”. Tak też nie. Bo to był taki, no, 

                                                       
4 obozu 
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przystanek taki wiesz, taki dla wszystkich, „na razie”, żeby na inny 
transport. No a później już miałyśmy, już mieli… miałyśmy dobrze 
jechać. I wszyscy więźniowie mieli już tak dobrze jechać tam, bo tam 
już był wagon, był wagon pulmanowski5. To wagony były wygodne. 
Więc teraz tym pulmanowskim wagonem to każdy się ucieszył. Już z 
tej nędzy się wyszło najgorszej. A w Mauthausen, a jak jeszcze 
dojeżdżaliśmy do Mauthausen, to był przystanek w Wiedniu. A w 
Wiedniu wiedeńczycy to się ładnie postarali. Garnki takie litrowe, 
proszę ciebie, każdemu litrowy garnek, pęczak ze skwarkami. A to jest 
taki ulubiony smak nawet Galileuszy6 i Niemiec. I proszę ciebie, to 
każdy sobie powiada: „Tu Polacy jadą. Polacy”. Dla Polaków to zrobili, 
bo tam tylko Polacy jechali tym transportem. No to każdemu taki 
„ledpopad”, a później ten garnek to się, to się… Oni prosili, że jak się 
zje, to żeby tam zrzucić, to oni to sprzątną później. No to nas posilili. I 
później z tego Wiednia już do Ravensbrück i też pociągiem. A później 
dojechaliśmy – Ravensbrück, Ravensbrück, nie? No i już… 

 
[Translator]:  Znana była ta nazwa już? 
 
[Anna Mielczarek]:  Tak. Już wiedziałyśmy, gdzie jesteśmy. No i tam… 
 
[Głos w tle]:  To był obóz kobiecy. 
 
[Anna Mielczarek]:  Obóz kobiecy. Obóz kobiecy. To już wiedziałyśmy, gdzie jesteśmy. W 

Ravensbrück. No. 
 
[Robert Buckley]: So she has been transported out from Mauthausen to Ravensbrück. 
 
[Translator]:  Ravensbrück. 
 
[Robert Buckley]:  Ask her when she gets ready for that _ _ _, but ask her if they have 

shaved hair or something like this in Mauthausen. 
 
[Translator]:  Jeżeli chodzi o Mauthausen. Czy tam robiono takie rzeczy, jak na 

przykład przymusowe ostrzyżenie włosów? 
 

                                                       
5 wagon pulmanowski «kolejowy wagon pasażerski mający długi korytarz, z którego prowadzą wejścia do 
poszczególnych przedziałów» - https://sjp.pwn.pl/sjp/wagon-pulmanowski;2534370.html 
6 Mieszkańców Galicji (?) 
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[Anna Mielczarek]:  Nie. Bo tam była przystań tylko. Te dwa tygodnie to tej przystani. Czy 
trzy tygodnie, jak tam wypadło. 

 
[Głos w tle]:  Niemcy decydowali, gdzie kogo wysłać. 
 
[Anna Mielczarek]:  Tak. Bo tak, wiesz, musieli mieć wszystko zrobione. I transport, i 

wszystko. Więc nie. Tam tamci, co siedzieli więźniowie… No bo to w 
Mauthausen to był więzień przecież męski. To myśmy miały osobno 
taki, no, jak to się nazywa, plandeki rozciągnięte takie. 

 
[Głos w tle]:  Namioty. 
 
[Anna Mielczarek]:  Namioty. Porozciągane. I tam w namiotach byłyśmy po ileś tam osób. 
 
[Translator]:  Po ile osób? 
 
[Anna Mielczarek]:  W tym namiocie no to, to wiesz, to każdy się… jak nawet rodzina miała 

5 osób, no to do tego namiotu. Przeważnie tak takie rodziny szły. O! I 
tam wyobraź sobie, to nawet, nawet pożywienie w tym… Tak jak w 
Mauthausen, tak jak dla tych, co siedzieli na razie te dwa – trzy 
tygodnie, to było nawet możliwe, wiesz? Oni tam dawali ryż na mleku. 
Tam oni dawali dobrze. Bo jak to mówią: „Trzymajcie się Polki”. Bo 
oni tak wiesz, tak:  

[0:45:00]  „Trzymajcie się Polki”. To oni to już tak dogadzali tym Polakom, żeby 
już mieć dobrze. Wyobraź sobie. Tylko później, jak się przyszło już do 
Ravensbrück, przyjechało, no to ty wiesz, to już wtenczas, no to 
wtenczas mówię ci. 

 
[Translator]:  A czy wiedzieliście, kiedy będzie decyzja o skierowaniu do takiego czy 

innego obozu? 
 
[Anna Mielczarek]:  A kto co wiedział?! 
 
[Translator]:  Czyli z dnia na dzień czekaliście na jakiś rozwój wydarzeń? 
 
[Anna Mielczarek]:  Czekaliśmy na to, gdzie nas zawiozą, ale gdzie, to myśmy nigdy nie 

wiedziały. 
 
[Głos w tle]:  Ani kiedy. 
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[Anna Mielczarek]:  Ani kiedy. Wtenczas a wtenczas i już. Odjazd! 
 
[Translator]:  Czyli po dwóch tygodniach padła wtedy ta nazwa po raz pierwszy: 

Ravensbrück, tak? Po dwóch tygodniach pobytu w Mauthausen? 
 
[Anna Mielczarek]:  Tak.  
 
[Głos w tle]:  Nie. Oni nie mówili, dokąd wiozą. 
 
[Anna Mielczarek]:  Oni nie mówili. 
 
[Głos w tle]:  Do pociągu zawozili. 
 
[Anna Mielczarek]:  Do transportu. Do transportu. 
 
[Głos w tle]:  Tak. 
 
[Anna Mielczarek]:  Tak. Transport i już, proszę ciebie. 
 
[Translator]:  Mhm. 
 
[Anna Mielczarek]:  I w porządku. I tam nie było gadki, gdzie jedziemy. 
 
[Translator]:  Tak. Ale po dwóch tygodniach przyszli żołnierze i wtedy…? 
 
[Anna Mielczarek]:  Tam, tam nie było żołnierzy, tylko esesmani. 
 
[Translator]:  Esesmani. 
 
[Anna Mielczarek]:  Co prowadzili tę całą grupę. To oni tylko byli. Więc tam im nikt nie 

uciekł. Tam oni kazali wsiadać – wsiadać. A gdzie jedzie? To przecież 
żaden nie powiedział! Tylko jedziemy – jedziemy! I nigdy nie 
wiedziałeś, gdzie jedziesz. Tylko, że było dobrze! Były wagony te, tu, 
polskie te, no, pulmany, nie? 

 
[Translator]:  Pulmany. 
 
[Anna Mielczarek]:  To się dobrze siedziało, dobrze się jechało, proszę ciebie. I 

zajechaliśmy aż tak do Ravensbrücku. 
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[Translator]:  Jak długo to trwało? 
 
[Anna Mielczarek]:  No mówię ci, że niedługo tam. Do tego Ravensbrück niedługo się 

jechało. I to, i to się dobrze jechało, bo wiesz, tak… 
 
[Translator]:  Same kobiety już, rozumiem? 
 
[Anna Mielczarek]:  Same kobiety. Same kobiety. Mężczyźni zostali tam jeszcze, w 

Mauthausen. 
 
[Translator]:  W Mauthausen. 
 
[Anna Mielczarek]:  Tak. I naszych braci właśnie tam zabili. Tam został, w Mauthausen 

został Kinicki, został jego syn, Kinickiego, i został brat Jordan, 
Jordanin7, też i został ze swoim synem, proszę ciebie. Tak jak od nas ja 
mówię już o Świadkach Jehowy, nie? To oni tam zostali. Bo to my, nas 
interesowało, bo inni nas nie interesowali. To oni tam zostali w 
Mauthausen. 

 
[Translator]:  To w Mauthausen już pytano o to, czy ktoś jest Świadkiem Jehowy? 
 
[Anna Mielczarek]:  Tak. 
 
[Translator]:  Interesowało już to? 
 
[Anna Mielczarek]:  Słuchaj. Tam nie musieli się pytać, bo jak usłyszeli nazwisko Kinicki, 

to wystarczyło, bo już go mieli w rękach. Bo tak to go do tamtej pory 
nie złapali. Bo tak się zawsze ukrywał, ktoś go ukrywał, proszę ciebie. 
Aż tam go dopiero złapali. No, już stamtąd on nie wyszedł. I inni bracia 
też stamtąd nie wyszli, tylko wyszedł syn Kinickiego, ci młodzi, i syn 
tego brata Jordana. No to oni. Ich wypuścili, bo ich gdzieś indziej 
wywieźli. A tamci tam zostali i ślad po nich zaginął. 

 
[Translator]:  Tylko teraz wróćmy do Ravensbrück. A więc kiedy tam przybyłaś? 
 
[Anna Mielczarek]:  A tam przybyłyśmy – czekaj. W sierpniu nas zabrali. Albo z końcem 

sierpnia, albo z początkiem… 
 

                                                       
7 Prawdopodobnie chodzi o nazwisko Jordanin, nie Jordan. Anna Mielczarek się poprawia. 
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[Translator]:  Września? 
 
[Anna Mielczarek]:  Września. Tak. Tych dat to już wiesz co? Gdzieś mam zapisane, ale 

wiesz, że… 
 
[Translator]:  Jak wyglądał ten przyjazd? Wejście do obozu? 
 
[Anna Mielczarek]:  A wejście do Ravensbrücku no to już słuchaj. Z pociągu wysiadłyśmy. 

Poprowadzili nas taką szeroką drogą. Tak. 
 
[Translator]:  Pilnowali was esesmani z psami, uzbrojeni? 
 
[Anna Mielczarek]:  Nie. Nie. Tam same. Tam żołnierze tylko byli. Sami esesmani. 
 
[Translator]:  Esesmani. 
 
[Anna Mielczarek]:  Sami esesmani. Nas tam zaprowadzili do Ravensbrücku, proszę ciebie. 

No i już jak za tę bramę, już jak się brama zamknęła, to był koniec. 
Myślę sobie. A myśmy… To było ciepło, żadna nie była ubrana. Tam 
spałyśmy dwie czy trzy noce na gołym piasku. Na gołym piasku w 
zimnie. To tam w tym obozie już, w Ravensbrücku, to były nasze 
siostry. A tam była taka siostra jedna Czeszka, proszę ciebie. Taka 
mała, zgrabna taka, ale wszędzie było jej pełno.  

[0:50:00] I od razu jak się dowiedzieli, że transport „Bibelforscherek” przyszło, 
bo oni jeszcze tam mówili Bibelforscher Niemcy, nas przyszło, to od 
razu – szukać. No to znaleźli, bo myśmy się pokazały, nie? I od razu 
nam powiedziała tak. Bo to do takiej, do takiego biura. To było biuro 
przy bramie, duże, a to wszystko, te tysiące, stały tam, na tym piasku, 
spały, aż przyjdzie kolej zarejestrować się w biurze. Tylko mówią… I 
mówią tak: „Podajcie Jehovas Zeugen”. Bo oni się pytali o religię 
wtenczas. Bo to wtenczas w każdym państwie pytali się każdego o 
religię. To powiada: „Powiedzcie: „Jehovas Zeugen”. I wyobraź sobie, i 
myśmy tak zrobiły. Jak nas stało pięć, bo nas tam pięć stało. Tu są 
jeszcze razem, wiesz, tak, tak miło, jak się spojrzy: znani. Proszę ciebie, 
i stałyśmy, i podpisałyśmy: „Jehovas Zeugen”, „Jehovas Zeugen”. 
Każda podpisała „Jehovas Zeugen” wyznanie. I wyobraź sobie, trzeba 
się było zameldować. No to zameldowali nas, proszę ciebie. Później do 
bloków, do bloków. Późno, to wiesz, jak to było. No, po tych to 
najpierw… 
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[Translator]:  A kiedy doszło, powiedz, do rejestracji? Kiedy otrzymałaś ten numer? 
Możesz to pokazać? 

 
[Anna Mielczarek]:  No ten numer… Ja ten numer to otrzymałam… To jest z 

Sachsenhausen, to jest co innego numer. A w dostałam Ravensbrücku 
numer 67 900… 900 z czymś. No widzisz, nie wzięłam tego 
dokumentu. Bo ja tam miałam dużo dokumentów. Czekaj. Ja nie 
wzięłam. 

 
[Translator]:  W każdym razie to po tych trzech dniach… 
 
[Anna Mielczarek]:  To numer… 
 
[Translator]:  Ustalono, że… 
 
[Anna Mielczarek]:  Ustalony…. 
 
[Translator]:  …jesteście Świadkami Jehowy… 
 
[Anna Mielczarek]:  Tak. Najpierw do kąpieli. Każdy zarejestrował się. Był zarejestrowany 

w biurze. 
 
[Translator]:  A ta kąpiel, to co to było? 
 
[Anna Mielczarek]:  A, taka duża łaźnia, woda zimna, prysznic. I każdy musiał się wykąpać. 
 
[Translator]:  Musiał? To publiczne takie? 
 
[Anna Mielczarek]:  Tak. Takie. Zbiorowy. 
 
[Translator]:  Zbiorowy. 
 
[Anna Mielczarek]:  Tak. Wykąpać się. No i tam była odwszalnia. Każdy musiał mieć głowę 

wyczesaną. 
 
[Translator]:  Czy strzygli wtedy głowy? 
 
[Anna Mielczarek]:  Jak komuś zobaczyli jedną gnidę, to ścięli mu włosy. 
 
[Translator]:  A w innym wypadku pozostawiali? 
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[Anna Mielczarek]:  Pozostawiali. Wyobraź sobie, nas wszystkie pięć zostawili, ale tak 

czesali, tak… Nie mogli sobie tego darować. Nie mogli – że myśmy 
przyjechały, nawet ani jednej gnidy żeby we włosach nie było?! A oni 
mieli specjalne grzebienie – że wszystko ściągnął grzebień. No i nie 
mogli – raz, drugi – nie mogli. No to wtenczas puścili nas, ale włosów 
nam nie ścięli. Włosów nam nie ścięli. Tylko myśmy wyszły z 
włosami. Całe. No to to nas cieszyło, nie? Proszę ciebie, ale to było 
śmiechu. I później na blok. I później już na noc, do bloków i do spania. 
Jak się rano przebudziłam, to wiesz, jak to człowiek tyle nocy nie śpi. 
To na piasku, zimno. To ta siostra nam przyniosła, to przyniosła nam 
chyba trzy czy cztery koce, żeby chociaż tym kocem się trochę nakryć, 
bo tak to na gołym piachu, to już jest zimno. Zimne noce były, proszę 
ciebie. 

 
[Translator]:  Czyli widzisz różnicę między zachowaniem współwięźniarek 

Świadków Jehowy a innych współwięźniarek? Różniła się postawa? 
 
[Anna Mielczarek]:  A nic się nie różniło! Tylko ta siostra po cichu nam wsunęła tak jak się 

szaro robiło, to nam pod druty – ciach! Te koce. 
 
[Translator]:  Chodzi mi o to, czy Świadkowie Jehowy trzymali się razem, okazywali 

sobie pomoc? 
 
[Anna Mielczarek]:  No słuchaj! W Ravensbrücku trzymali się razem. Było 585 wtenczas, to 

razem się trzymały do tego czasu, aż ich ktoś nie wydał. Bo tak. 
Znaleźli tam maszynę do pisania. Bo bracia tam i siostry tam 
pracowały, a bracia donosili z zewnątrz, nie, dokumenty. I one tam 
pracowały. I nareszcie, później, jak się wydało, że jeden esesman się 
podszył pod Świadka Jehowy, no i tak, że jemu widać bracia zaufali, i 
on tam przychodził i on wszystkich wydał. I wtenczas wszystkich 
rozproszyli. Wszystkie siostry poszły na wszystkie bloki. Po dwie, po 
jednej i rozproszyli, żeby nie było razem. Bo tam już symbol mieli 
bracia. 

 
[Translator]:  A tę Biblię miałaś przez cały czas ze sobą w obozie? 
 
[0:55:00] 
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[Anna Mielczarek]:  A przez cały czas. A wiesz, w jaki sposób? Tam trzeba było wszystko, 
jak się rozbierałeś… Przyjeżdżały, a tam do tej łaźni takiej tej wielkiej, 
to trzeba było wszystko ze siebie zdejmować i gdzie co miałeś, to był 
taki kosz i zrzucać do tego kosza. I zrzucać. Wszystko zrzucać do tego 
kosza. A wszystko złoto, gdzie się to… A ja też miałam taki tam ładny 
złoty zegarek, ale ciach! go do kosza. Ale wyobraź sobie, że widzę, że 
inne tam kombinują, że do tych toreb takich, w które sobie ubranie 
składały, jak w razie będą wychodzić, nie, żeby miały, taki depozyt, to 
one sobie chowały tam złoto. Po głupiemu robiły. A ja myślę: „Dla 
głupiego złota!” – myślę sobie. To ja Biblię wsadziłam tę tam w ten 
depozyt. Między ubrania – ciach! I ta Biblia poszła. Poszła razem i 
wyobraź sobie – dlatego ja ją mam. A później, jak nas brali tam już na 
roboty, rozdzielali, bo tam w Ravensbrücku pracowałyśmy no tak, 
jak… tak ciężko. Rąbałyśmy te lasy, drzewa. A że ja lubię tę robotę w 
lesie, to mnie tam piłę i to drzewo ściąć, to było fraszka. Ale tam się 
namęczyły te delikatne kobiety. A dla nas też to nie było takie łatwe, bo 
tyle godzin tam stać i… Ale to była _. Później do piasku nas wzięli. Do 
piasku, bo tam taką tę robili – szosę, proszę ciebie, i do piasku nas 
wzięli do roboty. I akuratnie nam popadło. Jakoś tam wybierali ludzi 
niektórych. I nam popadło z, tu z jedną siostrą. Ona mieszka… oni 
mieszkają… no już nie wiem tak dokładnie tylko, gdzie oni mieszkają 
teraz… 

 
[Głos w tle]:  Koło Warszawy. 
 
[Anna Mielczarek]:  Gdzie? 
 
[Głos w tle]:  W Woli Grzybowskiej. 
 
[Anna Mielczarek]:  W Woli Grzybowskiej teraz są, proszę ciebie. I z tą siostrą. I… A ona 

miała… Ja 29 lat, a ona 18. To była różnica, nie? I, proszę ciebie, i w te 
wózki, na wózki piasek kłaść. A to była taka szaruga, człowieku! To! 
To taka szaruga. Ten, ten lód taki, ten z tym deszczem tak smagał. Ile 
tam kobiet padło! To ty wiesz, to było coś okropnego! A jeden tylko 
chodził i patrzył, jak kto robi i bił, i bił. Taki miał duży to8. Wiesz, to 
było okropne. I nas dali tam do tego piasku. I myślę sobie, no. 
Patrzymy, gdzie on tam jest ten esesman. Daleko jeszcze. Później ja 
mówię: „Ale tu my nie wytrzymamy. Tu tak zimno”. A to duże łopaty, 

                                                       
8 Pokazuje uderzenia jakby kijem, laską. 
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a ten wózek wysoki i trzeba było ten piasek na tę łopatę i na ten wózek. 
No to nie bardzo się tam… Wiesz. A ludzie musieli. A kto by stał, która 
stała, to dostała lanie. Od razu. I nareszcie wyobraź sobie, ja mówię: 
„Lodzia. Wiesz, tak po ćwierć, po pół łopaty i biegiem, bo my się nie 
rozgrzejemy tu”, ja mówiłam, „bo nie dasz rady”. To to młode. „Nie 
dasz rady całej łopaty na górę bystro”. I wyobraź sobie, i tak robiłyśmy, 
a ja myślę: O! A jak tak prędko na tę łopatę ćwierć, żeby… Nie dla 
roboty, tylko żeby się rozgrzać, nie? Albo po pół łopaty i ciach! – na 
wózek, ciach! – na wózek, ciach! – na wózek. I tak patrzymy, gdzie on 
jest i nareszcie patrzę, moja Lodzia – ona była po jednej stronie, a ja po 
drugiej stronie. Ja myślę: „Moja Lodzia ucichła!”. Łopatę bierze taką 
wielką i tak sadzi na górę. I ucichła mi. A ja jeszcze do niej tyle 
powiedziałam: „A coś tak zbystrzała?!”. A ona nic się do mnie nie 
odezwała. Myślę: „O! To coś niedobrze”. Jeszcze się nie zdążyłam 
obrócić, a ta łapa jego już była na moim ramieniu, wyobraź sobie. Ale 
co jego zmusiło do tego, że on mnie tak wziął za to ramię, przyjrzał się. 
A ja miałam ten winkiel lila jednak.  

 
[Głos w tle]: Jaki? 
 
[Anna Mielczarek]: No ten. Nie, ten to nie. Ten jest z tego… 
 
[Translator]:  Z Sachsenhausen. 
 
[Głos w tle]:  Z Sachsenhausen. 
 
[Anna Mielczarek]:  Z Sachsenhausen, proszę ciebie. I później wziął ode mnie, popatrzył się, 

poprosił o łopatę, wziął łopatę. I widział. I tak pokazał, nie, tę pełną 
łopatę i dopiero tam się bierze, nie? Na ten wózek. Ja mówię: „Dobrze, 
dobrze, dobrze”. I uśmiechnął się, i poszedł. A on mi nic nie zrobił, że 
on widział, że ja tak tą łopatą, wiesz, wciąż, często. I widać to mnie 
uratowało, proszę ciebie. I on sobie poszedł wtenczas. Poszedł sobie 
wtenczas. I ta młoda powiada: „Ja tylko czekałam, co on zrobi. Ojejku, 
nie mogłam się odezwać”. No widzisz, taka ciężka robota była tam. No 
ale później niedługo. Później znowu na apelu zmieniają pracę. 
Zmieniają nam pracę. 

[1:00:00] No to, do koni. Jak ja usłyszałam, że do koni, to już myślę sobie, to już 
ja usiadłam. Do koni. No i nareszcie… Ale  nic nie mówimy. Wybrali 
nas dwanaście do koni. A ten esesman, co nas wybierał, powiada: 
„Cicho, nic nie mówcie, bo dobra robotę dostajecie. Dostajecie na zimę 
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kożuch, dostajecie ciepłe rękawice i tylko! A wędliny i chleba cały 
wóz! I tylko rozwozić po tym, po obozie, po tych, po blokach. I na 
drugi obóz. I na męski obóz”. No, mnie się to tak bardzo nie podobało, 
ale co! Nie powiesz: „Nie!”. Ale nic nie mówimy. Następnie, na drugi 
dzień wyszła znowu inna ustawa, że na blok – inna robota będzie. No to 
jak inna, to inna. Poszłyśmy tam. No i później tam skierowali nas do 
tego, do pracy w IKN właśnie w Sachsenhausen. IKN. To Inspection 
Concentracion Lager. Czyli to był gmach olbrzymi. Tam sama szarża: 
ober_, _,  ober_, jakiś jeszcze, jeszcze, jeszcze wyższy, aż do tych, do 
tego S – jak to? Hessa nie Hessa – wszystka tam – wszyscy 
generałowie. Tam był olbrzymi. To był piękny budynek. I nas tam do 
pracy. Dlatego, że tam mieli prywatne kobiety i one jak prywatne. Oni 
nie byli zadowoleni z tego sprzątania. I wyobraź sobie, dopiero powiada 
tak: „Wśród Świadków Jehowy dopiero będziemy mieli porządek”. I 
wyobraź sobie, nas tam dali do tej pracy. No to nas tam wywieźli, no to 
mówię ci, to tam, no była to praca. Ale jak myśmy się wzięły za robotę, 
zaczęły robić, wiesz, to jak oni zobaczyli, to za tydzień czasu oni nie 
poznali tego budynku. Więc… I tam pracowałyśmy, niestety.  

 
[Translator]:  A Sachsenhausen jak daleko jest od Ravensbrück? 
 
[Anna Mielczarek]:  Jakieś chyba 30 km. To było blisko. A nam mówili, że jak wyjeżdżamy 

na roboty, to gdzieś daleko, gdzieś daleko, proszę ciebie. Każda 
powiada: „Ojejku, to gdzie daleko?”. A tu nareszcie patrzysz, pociąg 
przystaje. Patrzymy – Oranienburg. Tu?! Oranienburg. Do 
Oranienburgu. A w Oranienburgu był obóz kobiecy. A Oranienburg, 
zaraz za Oranienburgiem tam, to było Sachsenhausen. Bo w 
Oranienburgu było Sachsenhausen. I proszę ciebie, tam. No to wtenczas 
tam zostałyśmy, tam do pracy. 

 
[Translator]:  Po raz drugi przydzielono wam te numery? 
 
[Anna Mielczarek]:  Tak. To już do drugiej pracy. 
 
[Translator]:  Mogłabyś pokazać? 
 
[Robert Buckley]:  Have her put it on… have her hold it on. 
 
[Głos w tle]:  Weź tak w ręce i pokaż. Że taki numer dostałam… 
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[Robert Buckley]:  Up, higher. Yeah. Higher. 
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